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Profetarjusze polscy łączcie się!
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,Socjaliznn, aby się kiedyś słać wszechludzkim, powinien wprzód słać cię narodowym.'
( A. Mickiewicz „Trybuna Ludów" )

l U K b O W y  S O C J A L I Z M
to śyi iatopoaUjd o p a rty  na n a j­

g łę b sz e j m iłości l<> N arodu.

Z m iłości t e j wypływ u katego- 
ryczn ;, nak az  m oralny n ieu sta n n e j 
1 alki i p ra cy , c ią g ły ch  o fiar i tru ­
dów na r/.ecz rozbudow y podstar 
bytu N arodow ego.

Podstaw am i tem i su trw ałe  źró­
dła k u ltu ra ln e , m oralne, gospodar- 
eze. p o lity czn e i społeczne, zapew ­
n ia ją c e  N arodow i rozw ój je g o  sił 
narodow ych.

Zasada narodow a o b e jm u je  za­
tem  w szystkie dziedziny życia  ludz­
kiego , pod porząd kow ując je  je d n o ­
cześn ie  w spólnem u dziejow em u c e ­
low i, ja k ie m  je - t  dobro sarodu

W  im ię ta k  p o ję te j zasady n a ro ­
d ow ej N arodow * S o c ja liz m  w ypo­
w iada bezw zględną w alkę tym 
w szystkim  czynnikom , k lo re  ham u­
ją  lub u n iem o żliw ia ją  (Narodowi 

rozw uj i u gru ntow anie  je g o  pod­
staw k u ltu ra ln y ch , m o raln ych , po­
lity czn y ch , gospod arczych  i ;po- 

leezn ych .

Żadna za.sada, żaden cel. żadna 
norm a m o raln a lub  praw na nie m o­
że s tw arzać odow iązkow  sp rzecz­
nych z sam od zielnością  i w ielko- 

w ią  iNarodn.

M oralność, k u ltu ra , p o lity ka  go­
spodarcza i sp ołeczna moc woja. 
se n s-ć z e rp ią  ze służby dla Narodu.

M iłość ' N arodu sv. a r z i  p»za- 
tem  obow iązek -p raw ied liw ego 
tra k to w a n ia  tych  w szystk ich , k tó ­
rzy  p ra cą  sw ą i tru dam i, św iadom ie 
p rz y cz y n ia ją  się do rozw oju  potęgi 

N arodu.

Sp raw ied liw ość społeczna zatem , 
ja k o  je d n a  z iiajw  u (m ep-zyrli gw a- 
r a n c y j ro zw o ju  (Narodu — musi 
stać  s ię  tre śc ią  ruchów  narodow ych, 
k tó re  d o tych czas rozum iane były 
ja k o  n arzęd zia  do u trw a len ia  p rze­
w agi v arstw  i grup posoży tn iczycli 
nad ludem  p ra c u ją cy m .

N arodow y S o c ja l i j m, budząc w 

m asach w iarę  w' spra> iedliw ość 
sp ołeczną, k tó ra  je s t  w ynik iem  do­
b rze  zrozum ianego interesu  naro­
dow ego —  stw arza  najpew  n ic jśz ą  
g w a ra n c ję  n o w ej P olsk i. P o lsk i, j a ­
ko p aństw a napraw d ę N arodow ego!

Wyd; edziczanie Narodu

rzeczą, ze 
licytacji suma 

tiie zawsze jest 
najczęściej ob- 

sprzedaje się za

Niedawno prasa polska do­
niosła. że w Małopolsce 
Wschodniej wystawiono na l*i- 
( ytacjy 29 olbrzymich m ająt­
ków ziemskich, oszacowanych 
na 14- miljonów złotych, a 
przedstawiających w rzeczy - 
wistości w7artość - przeszło N) 
miljonów złotych.

V i ad orną jest 
■przy takiej 
szacunkoyva 

Osiągana i że 
jekl licytacji 
skandalicztiie niską cein-.

Najczęściej na licytacji ta- 
k ej korzystają różni kombi­
natorzy, którzy duęki różnym 
kombi nac jom licytacy jn ym
kupują ziemię za bardzo ni­
ską cenę.

Wiemy wszyscy, że przy ta­
kiej licytacji ziemia przecho­
dzi w ręce tego, który ma przy

> 1 o w a ne pieniądze. Pieniąd z 
zatem rozstrzyga o tem, komu 
w udziale dostanie się naj­
ważniejsze bogactwo narodo­
we — ziemia.

Pegiięważ zaś pieniądze w 
d/dsiej.szej Polscei posiadają 
żydzi, a w Malopolsce V1.1schod­
nie j  — Ukraińcy _  przeto zie­
mia w Polsce przechodzi w ol- 
brzymich masach w ręce /v- 
dów i Ukraińców.

Łupem tych żywiołów stają 
się nietylko wielkie majątki 
ziemskie, ale i drobne, zadłu­
żone zagrody wieśniacze.

Pierwszy lepszy lichwiarz 
żydowski wyrzuca chłopów z 
zagród i sam do n;ch się wpro­
wadza.

Zhnra staje się dzięki temu 
przedmiotem rożnych szarhe- 
rek i machlojek, które kończą 
się pozbawieniem chłopa pol­
skiego jego chudoby.

Dzisiaj dochodzi do lego. że. 
Naród. który7 położ\ I wielb; 
bohatei ..kicli ofiar na rzecz 
niepodległości, w obronie gra­
nic ziem polskich i polskości 
w si polskiej — nie może nawet 
zdobyć się na choćby słaby 
protest przeciwko grabieży  
ziem i rodzinnej p rze/ obce  rę­
ce.

Bo czyż nie grabieżą jest, 
gdy banda ‘spekulantów za 
psie giosze otrzymuje ziemię 
polską, tę ziemię, która jest o- 
stoją Narodu, skaibnicą jego 
bogactwa.

\Y 'dziury, że dzisiaj olbtzy- 
mie szmaty ziemi przechodzą 
w ręce tych, którzy, hołdując 
swoim własnym narodowym 
interesom, każdej chwili goto­
wi są zdradzić Polskę.

A ty mczasem chłop polski, 
J-a najtrwalsza gwarancja na­
szego by7tu narodowego stale 
jest wydziedziczany’ i spycha­
ny na dno nędzy.

Dzisiaj proces w y s k u  i n- 
bożenia w7si polskiej doprowa­
dził ją  do skrajnej nędzy i 
zmusił do skandalicznego roz­
drobnienia i tak już małej 
własności chłopskiej. Doszło 
do tego, że przeszło połowa 

hłopów polskeili żyyje na 1 — 
t hektarow7ych gi .spodar- 
stwach roIny7ch.

Jednocześnie rosną w zanioż 
nośćd zdobywają krok za kro­
kiem sadyby chłopów polskich 

olhr/.ymie fortuny7 magnac­
kie obce, niebezpieczne żywio­

ny, które zatrudniają i dają 
ebleb t' Iko swoim pobratym­
com, skazując w7 ten sposób 
polskie rohreze z\ W-ioTy na 
z a g ł a d ę .

Czyż w ty7ch warunkach nie 
należy zająć się wsią polską 
i bronić je j  przed obecni za­
lewem.

Czy7ż nie lepiej by łub7 od­
dać ziemię zadłużonych ma­
gnatów w7 ręce małorolnych 
lub bezrolnych polskich c-hlo- 
,oów. i wstrzymać proces par­
celacji drobnych zagród chłop­
skich przez ochronę ich przed 
apetytami żydowskich lich­
wiarzy.

Wszak sprzedanie ziemi /. li- 
( y tacji nie zaspokoi pretensyj 
-karbu ani wierzycieli.

feżeb’ właściciele wielkich 
fortun nie um ieją gospodarzyć 
lo przecież z tego tytułu nie 
w olno oddawać ziemi polskiej 
w obce ręce.

Zła to k a lk u lac ja , k łóra  
przy rozstrzyganiu  p rob lem ów  
ogólno - n arodow ych  . pań- 
ślinow ych b ierze za  punkt 
w yjścia  doraźne korzyści.

Naród jest gromadą ludzką 
wiecznotrwałą o historycz­
nych, dziejowych zadaniach— 
trzeba dlatego do polily7k : na- 
rodowTej podchodzić pod ka­
lem wieezuych prawd i korzy­
ści. a nie doraźnych sukcesów, 
które w gruncie rzeczy przy­
noszą 'Narodowi klęskę... k ies­
ka. w "dziedziczą jacO' go z. z ie­
mi.

Do naszych czytelników i sympatyków.

Rozwoj naszego pisma zależy od Was. Przez szeroką pro­
pagandą „Narodowego Socjalisty", regularne wplatanie prenume­
raty oraz ofiar na fundusz prasowy-zatrewnicie nasremu\wydawnictwu 
t.wałe poastawy finansowe, które pozwolą wreszcie Narodowemu 
Socjalizmowi częściej wydawać swój organ prasowy.

Wielkość i głębokie podstawy ideologiczne Narodowego-So- 
cjalizmu, jego wiara w twórcze siły Narodu Polskiego i prze­
konanie, że prawdziwy patrjoiyzm idzi > w parze z poczuciem 
sprawiedliwości społecznej, tak w Polsce dotychczas niedocenianej 
i zwalczanej — winny Was zachęcić do złożenia na ołtarzu na­
szej sprawy jaknajwięcej trudów i ofiar.

Im więcej Was będzie, im ochotniej będzieciz spełniać swe 
dobrowolnie przyjęte wobec Narodowego Socjalizmu obowiązki, o 
tyle predzej nad jdzie chwila w której Narodowy cjaliBfn , upo­
mni się stanowczo o prawa społeczne i narodowe Polskiego Świa­
ta Pracy.
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O S T R Z E G A M Y
Nowe metody  bo lszew izmu w dążeniu do podboiu świata

Usunięcie z Z. S. S. Bj Lwa 
Trockiego, zamyka jeden o- 
kres niety lko hist-orji wewnę­
trznej Rosji Sowieckiej — ale 
i oddziaływania bolszewizmu 
na zewnątrz a więc taktyk i 
.metod propagandowych Trze­
ciej \Iiędzynarodów7ki wśr.id 
narodówr świata.

Zasadą tej dawnej lakfyki 
komunisty cz.nej głoszonej
przez Trockiego było utr/y- 
mywanie .w ciągłem wrzeniu 
irawohiuyLpimn proletarjatu ca­
łego świata, wzniecanie ost­
rych akcji o chara kterzi spa­
ja] nym lub rewolucyjno - na- 
rodowym. stowTem kontynuo­
wanie i potęgowanie nastro­
jów rewmluey jnyeh zbudzo­
nych po wojnie śwęiaUmcd.

Akcja ta tniała na celu z je­
dnej strony realizację hasła 
światowej rewolucji komuni­
stycznej. z drugiej zaś zaprzą­
tnięcie uwagi państw kapitali­
stycznych (zw7łaszcva tych. 
które myślały o wTyprawTie 
przeciw' czerwonej Rosji) wła- 
snemi kłopotami i przez to spa 
raliżowanie ich werogioti wzglę 
dem Sowietów zamysłów'.

Tymczasem zaś wdadza. so­
wiecka miała się umacniać wT 
Rosji i wprowadzać w czyn 
swój program społecznej prze­
budowy'.

Ta taktyka iylko w części 
została uwdeńczona pomyśl- 
i ,m skutkiem. Zmęczone woj­
ną i dręczone warzeniami rewo­
lucyjnie państwa kapitalisty­
czne przestały7 myśleć o wy­
prawach przeciw Sowietom, 
S o w i e t m o g ł y 7 utwierdzić 
władzę, przystąpić do organi­
zacji swej armji. odltudow7y 
przemysłu ale... druga część 
pi ograniu taktycznego /ban­
ie i utowmła zupełnie.

Ha A o św iatow ej rew olu cji 
kom un istycznej narzuconej z 
Mo-skrny — nie przyjęto  się 
zupełn ie. W ręcz przeciw nie!

Państwm zagrożone agitacją 
komunistyczną. wyczerpane 
gospodarczo — zaniechawszy7 
militarnej interwencji anfy- 

bolszewiekiej — przeszły' do 
nowej metody zabezpieczenia 
się przed ewentualnością re­
wolucji komunistycznej u sie­
bie, a mianowicie do tworze­
nia silnej władzy' państwowej 
i militarnej opartej na autory­
tetach.

Początek dały7 Włochy — 
wyłaniając faszyTzm i wodza 
Mussoliniego. Za niemi poszL 
Hiszpania. Jugosławja, Polska 
Stany' Zjednoczone a ostatnio 
Niemcy7. Podobny7 ruch i ten­
dencja. coraz silniejsza rośnie 
we Francji. Zwłaszcza zwy- 
eięstw’o Hitlera w Niemczech, 
które przez Trzecią Międzyma- 
rodów kę bydy' upatrzone, ja ­
ko pierw7sze państ wo,: mające 
stać się zarzewiem i awajigar- 
dą rewolucji komunistycznej 
w Europie — poderwało grun- 
fowmie naczelną przesłankę 
takt\'ki Trockiego o rewolucji 
światowej.

Zbankrutowany chorąży te j 
taktyki — Trochu — musiał 
odejść z widowni, same zaś 
metody propagandy7 zewnętrz­
nej uległy gruntownej zmia­
nie.

Stalin ogłasza słynną tezę o 
„socjalizmie jednego kraju" 
(Rosji), oddaje się przedewszy' 
stkiem porządkowaniu wewnę­
trznej administracji i przebu­
dowie gospodarczej jmństwa 
(piatiletki). usiłuje w7ywołać 
na zewmątrz wrażenie niemie- 
szania się Rosji cc sjirawy 
wewnętrzne innych państw,

f)rzec:..n ie nawiązuje' coraz 
epsze stosunki dyplomatycz­

ne i gospodarcze z tern1’ pań­
stwami, uzyskuje od szeregu 
państw uznanie prąwne rządu 

fsiowieckiego, za cc i era szereg 
paktów7 o nieagresję, a naw7et 
bliższych porozumień, wcho­
dzi wreszcie z Rosją do Ligi 
Narodów z różdżką Światowe- 
go pokoju i między narodowe­
go jutro zumieniu.

Jednocześnie przez porząd­
kowanie w'ewrnętrznyeh stosun 
ków7 rosyjskich,-Upodobnialiie 
ich pod względem formy do 
europejskich, przez olbrz\ - 
mie iw7esty7cje  przemysłowe i 
urządzenia kulturalne -  Ros­
ja Sowiecka staje się ośrod­
kiem zainteresowań całego 

ywuata —- najpierw intelekuial 
nego, a później gospodarcze­
go, technicznego i polityczne­
go. Propaganda fur'styczna j 
literacka, zręcznie szerzona, 
dokony7wn ją ostatecznego 
przełomu opitr 1 awiata, który 
dotąd patrzył na Rosję, Jako 
na kra j krwawego teroru i ni­
szczenia — a teraz widzi w 
nim teren w ielhS ;go ekspery­
mentu socjalno - gospodarcze­
go, wielkiego wysiłku twórcze­
go ku realizacji programu ko­
munisty7! znego, pozbawionego 
wielu doktrynerskich haseł i 
zasad.

Ta amiana pogląd.ov i opin- 
ji świata na obecną Rosję —-* 
jesi glów7ną korzyścią nowej

Q ł o J  m ło d y c h

W
Zamiera życie gospodarcze: 

przestaje działać „Cudowny" 
mechanizm gospodarki kapi­
talistycznej, t>(3 nie ożywia go 
motor osobistych korzyści :i 
zysków a międzynarodowa 
finansjera; żydoweska straciła 
zaufanie do społeczeństwa i 
zamknęła pieniąc!® w7 dobrze 
strzeżonych, pancernych ka­
sach w7ielkich banków . Pi ze- 
stają więc dymić kominy fa­
bryczne, pustoszeją warszta­
ty7 pracy, miasta i miasteczka 
roją się od ty7sięcy bezrobot­
nych, ludzi beż pracy, ludzi 
skiyywdzon ych, łrawćonyeh 
zemstą odw7eiu za ich sponie­
wieraną godność człowieczą, 
za odcinane prawo do życia.

taktyki propagandowej Trze­
ciej Mię . ty narodówki.

Możnaby powiedzieć, że da­
wca takty ka polegała na bez- 
pośredniem  organ ,zowa niu re­
wolucji — obeenu zaś zmierza 
do tego celu pośrednio, przez 
dokonywanie na jpierw przeło 
mu moraluego na korzy7ść idei 
kom u ni styczne j.  nposfaciówc- 
uej w Rosji Sowieckiej.

Jednakże nie można twier­
d ze, aby obecna zewnętrzna 
i wewnętrzna jtołityka Rosji 
były podyklowcme wyłącznie 
względami prop aga ndow emi. 
Takie twierdzenie byłoby z 

gruntu fałszy we. a więc szko- 
uliwe. W gruncie rzeczy cały 
Jen opisar proces wielkiej e- 
wolucji. jak ą  przechodzi Rosja 
Sowiecka pod rządami Stalina 
—jest w7> ck iem  przystosowa­
nia się bolszewizmu do real­
nych wrarunków zarówno ży­
cia rosyj.-kiego. jak  i stosun­
ków7 mi jd.zvnarodowyeh.

Dzisiejsza Rosja — to juz 
nie Rosja Lenina z lat 191? — 
23. To tw7ór zupełnie nowy, w 
którym treść życiowa w yra­
stająca z rzeczywistych po­
trzeb i wmrunków m aterjal- 
n ych i psychologicznych ludu 
rosy jskiego zaczyrna górować 
nad doktryną ..Manifestu Ko­
munistycznego'' Marksa i En­
gelsa, zaczynia stwarzać sobie 
własne oryginalne drogi, nie 
gardząc już wielu (nie zawsze 
najlepszend zdobyczami za- 

yhodni?. cyw ilizacji zarówmo 
w dziedzinie techniki, ja k  i or­
ganizacja a nawet moralności.

Pod tym \rzględem, można 
śmiało powiedzieć, Rosja So­
wiecka odbiega nieraz nawet 
od haseł i frazesów tz. I i-e j 
Między'narodówrki. dogorywu- 
jącej zresztą na... uwiąd star­
czy7.

A jednak myśl j>rzewrodnia 
socjalizmu, idea we Zwolenia 
pracy z jarzma pi . watnego 
kapitału, idea sjtólnoty gospo­
darczej, jtlanowości. sprawie­
dliwości społecznej — nadal 
przyświecają pracy' przywód-

B L I C Z U  JU
Nad burżuazyjno - żydow­

skim światem zawisło krwawe 
\vvid niorkpołeez n ych przewro­
tów'.

Lamentują więc mędrcy7 i 
działacze starego porządku. 
Krzyczą na alarm, że upada 
kultura zachodnio - europei- 
ska. że wszystko czem uprzy­
wilejowana ludzkość żyta wali 
się w gruzy'. I wT trwożnym za­
męcie znajdują jedy ną drogę 
ratunku — ewangelję prze- 
ti wmnia, ugruntowaną na 'ża­
łosnej wierze, że ustrój kajtiia- 
lisly czny się nie przeżył. A 
tymczasem na zmurszałych 
muraeh starego świata czas , 
nieubłaganą ręką kreśli słowa 
zagłady.

ców obecnej Rosji, stanowiąc 
ow'ą potężną siłę moralna Pań­
stwa.

Ta silu, ten rozm ach tw ór­
czy, ten realizm  N ow ej Rosji 
jest w iększą  groźbą dlaAgas- 
nącego św iata kapitu ł,, — tfi-% 
w szelk ie  d aw n iej stoimusane 
m etody zam achów  lub aw an ­
tur kom unistycznych.

U Kiwiem dbała na iuasv 
— nie gromki frazes, nie obie­
canka demagogiczna — lecz 
czyn, przsLiad... największe 
rewolucjonista.

Dlatego można mice wielkie 
vjątp]iv ości, c/y te państwa, 
kt óre w olane i e przed bolsze- 
wizmem oiiancerzyly się sztu­
czną /.broją systemu policyj­
ne - administracyjnego, od s t o  

dzily się od szerokich mas za­
porą formalu’ eh jtr.epLow  i 
oparły swej ustrój polityczny' 
na jednostronnie rozbudowa­
nej przewadze czynnika \vN- 
Loiułwczego — a nie LtWa$a- 
ą nowej treści społeczno - go­

spodarczej, lecz konserwując 
ustrój kapitalisiyczny, toczone 
są od wewuiąi rz śmiertelną 
chorobą tego ustroju,—czy te 
panstwa istotnie i naprawdę 
są zabezpieczone przed propa­
gandą neokom unizm u  .rosyj- 
sk tego ?

Takie py tania muszą przy ­
chodzić do głowy każdemu bez 
stronnemu obserwatorowi, któ 
ry zdaje sobie sprawę z tego, 
że przemiany, które zachodzą 
te 1/6 części globu ziemskiego, 
nie mogą pozostać bez wpły­
wu na resztę tego globu i że u- 
padek kapitalizmu nie da się 
już żadnenn sztuczkami pow­
strzymać.

A więc ostrzegam y, nie po­
raź pierw7szy zresztą, ostrzega­
m y, kogo należy  — przed kon­
sekwencjami krótkowzrocz­
nej, płytkiej, antydemokra­
tycznej. bezprogramowej poli­
tyki, która może Polskę ze­
pchnąć na bezdroża, na wy­
kolejenie...

T R A
Idą wielkie dni przeobrażeń, 

dni przechodzenia ludzkości 
do doskonalszych fonu bym. 
M obliczu zbliżającego się ju 
Ira. my' młodzi narodowi soc­
jaliści nie doznajemy trw ogi— 
przeciw nie / radością witany 
•mąki nowrycli czasów, bo zbli­
ża się upragniona przciz. naS 
chwila złamania burżuazy jno- 
żywlowskiej przemocy gospo­
darczej. chwila tryumfu świa- 
topoglądu narodowe - socjali­
stycznego. liaichnionesro czy­
stym idealizmem i niezłomną 
wolą oddania wszystlwi, zdo- 
liyczy' ludzkiego ducha i ią f 
na uslugó Świata Pracy.
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Z histurji polskiego Narodowego Socjalizmu

30-lecie powstania Narodowego Związku Robotniczego
W clmu 21 l ip ca  odbyt sit; w Ł o ­

dzi /ja z d *e z ło n k o w  dawnego .Na­
rodowego Związku Robotniczego, 
nu k tó ry  przybyło  ze wszystkich 
stron P o lsk i  okoio 3.000 iudzj oraz 
innostwo d e le g a c y j ,  s tow arzyszeń 
społecznych, między któ rem i zna­
leźli  się rów nież przedstaw icielc 
Polskiego Tow. k u l tu r y  i .Oświaty 
H obotniczej „P ochodnia".

Na z jeźd zie  w ygłosili  referaty  o 
d aw nych p ra c a c h  Narodowego 
Związku Robotniczego pi-ot. W asz- 
. iewicz oraz inż. Roszkow ski i V\ o  
jewódzki, k tóreg o  w yw ody z e b ra ­
ni chłodno p rz y ję l i .

Ponieważ mówcy ci zapomnieli  
wspomnieć o n a jw a ż n ie jsz y c h  p rze­
obrażen iach  ideo logicznych N aro­
dów egu Zw iązku Robotniczego prze 
to r e d a k c ja  Narodowego SoCjUl 
sty p rzytacza  w y ją t k i  z a rty kułu ,  
który sic; ukazał w ubiegłym  roku 
w na czem piśm ie p. h. „Zarys pow­
stania  h is tor jr  P a r t j i  Narodow ycb 
So c ja l is tó w " ,  w y ją tk i  z k tó ry ch  
w ynika, że uarudow y soc ja l izm  
uiiai ju ż  dawno w P olsce  g o rą ­
cych zwolenników i !-ze — pr/ede- 
wsz-ystkiem — w działalności swej 
oparł się na wzorach w yłącznie  ro ­
dzimych polsk .ch , k tó ry ch  pionic- 
rem  i)vl również i dawny N.Z.R.

*jf. «.

laiji iumiii uiwstania fariji 
Motmł SotiilutOw - ll. Z ll.

P a rt ju  N arodow ych Socjalistów 
(P. N. S.) powstała w lipcu 1933 r. 
ja k o  e m a n a c ja  lewego skrzydła 
narodowego ruehn robotniczego 
j e j  h is to r ja  zatem czerpie  swe po­
czątki  w we w uętr/nych stosunkaeli 
i pr/cobrażeinacli  "tego ruchu, i« - 
g a j ą c  czasów je sz ez ć  przeciw o jen-  
u y d i ,  gciy na te re n ie  b. zaboru ro- 
■.n\jskiego istniał  i d/.ialal Narodu- 
u \ Zw iązek R SB btm ezy fiN. Z tk).

.N. Z. lt.  utw orzony w r. 1905 
prycz L igę  N arodow ą (późniejszą 
Narodową D e m o k r a c ję )  — zerwał 
z 1.igą„N arodow ą w r. i 908 — nie 
po d zie la jąc  j e j  ta k ty k i  ugodowej 
\c ■nosiinku do R o s j i  (odstąpieńie 
b o jk o tu  szkói ro sy jsk ich ,  ud i i i  
cc Dum ie, z an iech an ie  liasla niepo­
dległe sci na rzecz auton om ji ,  wy- 
hreś len ie  przez N D. ze swego p ro ­
gram u postulatu walk i z b ro jn e j ,  
neoslawizm Dmow7skrego) — oraz 
nie godząc Się z solidarystyc/ną 
doktryną N. D. w  dziedzinie’ spo­
łeczno - gospodarcze j.
, -U c h w a ła  o zerw aniu zapadła na 
Zjeździe w iększością  głosów. N ie­
liczna grupa przywódców, uiesoli- 
d a ry z u ją ca  się  z w iększością z j a z ­
du pozostała p rzy  Lidze N arodow ej.  
W w iększości ZjnzdowTe j  znaleźli  
sic; przew ażnie  robotnicy  z m ałą  
g .u p ą  in te l ig e n c j i ,  k t ó r a  będąc- 
szeżeize  niepodległościową, pod 
cc  zględem sp o łe cz n e j  ideo log ji  nie 
wiele od biegała  od N. D.

\diomias1 e lem e n ty  robotnicze  i 
młodsze in te ligen ck ie ,  k tó re  n a p ły ­
wały od dołu do N. Z. R. zabarw ia- 
tv ten ruch w ię ce j  ra d y k a ln ie  n a ­
d a ją c  je g o  ideo lo g ji  c h a ra k te r  
szczerze niepodległościow y i spo­
łeczno - dem okratyczny.

Gdy po r.  1908 ru ch  !N. Z. R. 
cc skutek  p ro w o k a c j i  (Rybak) i c ią ­
głych wsyp władz k ierow niczych  
mocno osłabł p raw ie  ca la  je g o  el i ­
ta osiedliła  się na  e m ig ra c j i ,  '/roz­
d z ie la ją c  się na 2 grupy ie ry to r-  
j. ilne:

1) . in te l igenc ja  osiedliła się pr/.e- 
ccażnie w P rad ze  C z e sk ie j (Pepłow- 
- ki, C h ąd zyński, B u ja ls k i ,  Arczy li­
ski,  Jank o w sk i)  kończąc  s tud ja .  
G ru p a ta  z erw ała  p raw ie zup ełn ie 
k o n ta k t z o rg a n iz a c ją  N. Z. R.

2) D ru g a  grupa, l iczn ie jsza ,  p rz e ­
ważnie złożona z robotników i śred 
niej in te ligen c ji  schroniła się do 
li. G a l ic j i ,  o s ia d a ją c  w Krakow ie
i we Lwowie.

l a t a j  też urzędował /a r/n. d 
Giówtiy N. Z. R.,  k ie r u ją c  orgauiz.a- 
i ją  z ća kordonu, w y d a ją c  organ 
„K ilińsk i" ,  odezwy i t. p. Do gffina 
te j  grupy e m ig r a c y jn e j  . , N. Z. li 
a ap ływ ały  now e elem enty  z jgfc* 
śród młodzież s tu d ju ją e e j  na uni­
w ersytetach .

Na licznych zeb ra n ia ch  d ysku­
s y jn y c h  podnoszono kon ieczność r e ­
w iz ji dnw negc program u N. 7  1L, 
w s/.czcgclności je g o  części spo­
łeczn o  - gosp od arcze j.

\i r. 1913 rozpoczęto y ydawunic 
oi gaiiu N. Z. II. p. t. ,,'Njepodleghiś. 
(dwumiesięcznik),  k ló ry  rozwijał 
/. je d n e j  s trony uiepodleglościcw n- 
wojs-kową propagandę, -jeChiociOŚ- 
nie 'uś form ułow ał program spo­
łeczno gospodarczy. Większość u- 
gromna r/.ionków N. Z. li. znajl tu 
j a e y c n K i ę  .v G a l i c j i  należała do
Drużyn S trze leek ic li ,  drobna c-z.tjSj 
do Związku W alk i  C z y n n e j  i
. ,-drzeh a".

W o jn a  światowa wiata cala  p ra­
wie e m ig ra c ję  g a l i c y js k ą  do legju- 
nów J .  Piłsudskiego. Natomiast 
Srtffla p raska  pozostała przez cut> 
czas wojny neu tra ln a ,  nie biorą:- 
mlz.ialit ani w p racach  o d ż y w a ja c e j  
na terenie  o k u p a c j i  niemiecko 
a u s t r ja c k ie j  o rg au izac ji  N. Z. IŁ 
ani u ię j jw s tęp u ją c  do Legjoiiów 
wz.gl. ich pom ocniczych organ izacy j .

W Warszawie, po j e j  za jęc iu
jir/ez Niemców — ukonstytuował 
su; nowy Zarząd G łów ny iN. R. 
Równocześnie je d n a k  wzrastał na 

Jwj Z. R. wpływ młodego poi o icm a 
euzeterow ców bądź p ozosta jący ch  
jeszcze w s łużbie łe g jo n o w c j ,  bądź 
zw olnionych ze służby' lub odko­
m enderow anych do robót poJP.ycz- 
iki - w'ojskowy'ch. l a  grupa mlw*e
dych p rzec iw staw ia ła  się energ icz ­
nie z b y ff la k ty  w istycznej (ugodo­
w ej w obec okupantów) polityćfe 
góry idące j  na  kom promis z o ku­
pantami, p rz y w ią z u ją c e j  zbyi w iel­
ką wagę do roli  R a d y .  Stan u i R a ­
dy R e g e n c y jn e j .  G r u p a  młodych 
reprezentow ała  jed n o cz e śn ie  radyj- 
kalne  społecznie skrzydło  ruchu.

G d y pod koniec  p aździernika 
1918 r. przesądzonym  b ył  ju ż  w y ­
nik  w o jn y  św iatow ej na n iekorzyść  
państw cen tra ln ych ,  a władze o k u ­
p a c y jn e  zna jd o w ały  się w p rzed e­
dniu up adku —  z ja w i ła  się w' W a r­
szaw ie grupa p olsk ich  emigrantów 
V. Z. R. p o s ta n a w ia ją c  u ją ć  w swe 
ręce ster o rg a n iz a c j i  N. Z. R.

^Pierwsze jaskółki 
Narodow ego Socjalizm u.

iNa Zjeździe,  k tóry  odbył się w 
tym czasie (paźdz, 1918) v W arsza­
wie — zostali  oni dopuszczeni do 
obrad. P ow itano ich, ja k o  dawny di 
zasłużonych przy wódców, Którzy 
w racali  po długim okres ie  cm tgra 
c j i  do k r a ju .  Liczono na  ich udział,  
ja k o  in te l ig e n c j i  — \ now ych, o- 
c z e k u ją c y c h  o rg a n iz a c ję  pracach 
w niepodległem ju ż  państwie.

N a tein. to z jeź d z ie  p oraź  p ierw ­
szy' zgłoszony został wniosek, o r e ­
o rg a n iz a c ji N. Z. R . p rz ,z  zm ianę 
nazwy na N arodow ą P a r t ję  S o c ja -  
iis tyczn ą  i przez odpow ieam e prze- 
rohienie program u. W niosek m iał 
/.a sobą ogrom ną w iększość delega- 
u w  i byłby nrzeszedł w glosow a­
niu, je d n a k ż e  na  prośby e m igra n ­
tów został w ycofany . Uzależnili  oni 
bowiem sw'ój udział w p racach  iN. 
/.. R. od u trzym ania d otychczaso­
wego c h a ra k te r u  organizacji  o b a ­
w ia ją c  się odpadnięcia  od N. Z. iŁ'- 
■\ ii ia  członków, n ieprzygotow anych 
dó p r z y ję c ia  nazwy „soc ja lizm ",  co 
rzekomo mogłoby u jem n ie ; '  odbić 
się na a k c j i  w y b orcze j  do Se jm u .

Argumenty' te taktyczn ie  w pły­
nęli  ha zebranych w k ieru n k u  od­
roczenia te j re fo rm y  N. /. R . —
jednak nie doprowadziły byneij-  
iffljie.j rlo zaniechania  p r / c / ,  n j jc ju -  
iorów zasadniczego planu przeisto- 

V.:Cnui .N. Z. R. na p a r t j ę  natodowo- 
wn ja l is iy c .  ną. Postanówmmo w y­
czekać odpowiedniego moment u. 
a lymc/tfsem dążyć do zraily Lalizo- 
w.liiia jirogiNuuu N L.  R. Istotnie 
program N. / Jl. zOśtat znacznie 
rozszerzony i p ogłęb ion y. P rz y ją ł  
on hasto uspołecznienia środków 
produkcji  i walki k lasow ej ,  ogra- 
lie/oiioj jo d y n ie  względami iiato- 
’ów o - jiańśtwow emi. l . c w iia  uuro- 
lo.wo - soc ja l is tyczn a  N. /.. Ił. w y­

korzysta ła  to sw o je  > wycięstwo 
programowe, k o m e n tu ją c  jirogrom 
nów y, ja k o  narodowo - socjalis lyc/ 

n y.
•

Wystąpienie publiczne naro­
dowych socjalistów w r. iszo

Absorbujące ća iy  narótl wypadki 
polityczne, tow arzyszące  p ie rw - 
/ y1 m dw um latom  o d ra d z a ją c e j  się 

państw* o w ości — nie s tw arza ły  do- 
gudnej®sposobności do p o d ję c ia  a k ­
c j i  przez lew icę  narodowo - S o c ja ­
l istyczną. D op iero  w r. 1920. gdy 
. - .kulek dłuższych p e r t r a k ła c y j  

:n:ialo nastąpić  połączenie  N. Z. li. 
. 'O bejm ującego  b. .(zabór ro sy jsk i  i 
część Małopolski) z Narodowein 
S tronnic tw em  R o b o tn ikó w  (z ii. 
zaboru pruskiego) o rg a n iz a c ją  na- 
ogót zbliżoną do N. Z. R. ę.tecz pod 
w zględem społecznego programu, 
p rzesiąkniętą  w p ew nym  stopniu 
jioglądami c h rz e śc i ja ń sk o  - spo- 
lec/.nemi — uznała, lew ica narodo­
wo - soc ja l is tyczn a ,  że nastąjiił  
moment j e j  działania.

Na ko n gresie  połączeniow ym , 
k tó ry  zosta ł zw ołan\ w m a ju  1920 
r. do W arszaw y —  złożony został 
w niosek  gru p y t e j  w sp raw ie p rz y ­
ję c ia  p rzez p ołączone o rg a n iz a c je  
nazw y — „N arodow ej P a r t j i  S o c ja -  
l i s ty c z n e j" .

VYniosek ten  b rzm iał 
D o uczestn ików  K o n g iesn  N arodo- 

yvo-Robotniczego.

P ołączen ie  się  w je d n o  dwóch 
bratn ich  stronnictw robotniczych, 
w yrasta  do epokow ego znaczenia  w 
d zie jach  odrodzonej o jcz y z n y  \ 
tym dnia złączenia  rozstrzelonych 
wysiłków, n ie  powinno b yć  niedo­
mówień, n ie ja sn o śc i  i u ta jo n ych  
•/ainieizeń. D ąż ą c  do zupełnego w y ­
zwolenia k las  upośledzonych, do 
uparcia  ustro ju  społecznego na po­
szanowaniu p racy ,  do bezw zględ­
nej przew agi ludzi pracy,  do rów ­
ności społeczno - p o l i ty cz n e j  o b y ­
wateli.  do zupełnego zdem okraty- 
/.ov a n ia  ustro ju  gospodarczego w 

^ .ęn be  stopniowego uspołeczniania 
jed noczon e stronnictw a wdnny 

/dfcć sobie spraw ę z is to tn e j  t.ręśęi 
-wego programu, nie b o ją c  się o- 
iw artego wyznania sw e j  w iary.  O 
ile t a k ty k a  p a r t y jn a  tndżę ulegać 
w ahaniom  i kom prom isom  w' sp ra­
wach nie zasadniczych o tyle
ideały i zasady, k tó ry m  służą mu 
sz’ą b y ć  w rażone dobitnie i jasn o  
i s/.anov. auy bez zastrzeżeń.

Dzień połączenia  się  bra tn ich  o r­
gii ni/acyj robotniczych  wink.n n- 
iwicrdzić  to stanowisko. a z a r a ­
zem bvć tlniem uznania dem okra 
tyzac ji  ustrOjii wewuiątrz orguni- 
z.aij i .  sliarmoi.i/.owmnia różnycli dą 
żeń i prądów "istniejących w pa‘r- 
i j i .  dniem dopuszczenia i t j  czyn­
nej w spółpracy przedstawicieli  
ws/elkicih kierunków j ia r ty jn y c h ,  
stfi ja.cych na ogólnej platforniie^ża- 
s u l  w yluszezonycli j iow yżej.

W myśl powyższego, niżej jiod- 
pń.ani w imieniu ra d y k a ln e j  grupy 
N. /.. R. s to ją c  niezłom nie przy 
ś w ię n m  dla nich sztandarze N aro ­
dowego Ruchu R o b o tn iizeg o  wno- 
sz;i — by w ysoki Kongres uchwali,  
zechciał podane poniżej postulaty :

1. W sp raw ie program u

K ongres N-R. stwierdza, iż p ro ­
gram z jed noczon ej p a r t j i  W iiion za- 
w icrać następ u jące  zasadnicze pan
kffl :

1. W  spraw ie polityki narodo­
w e j :  obrólia jiaństwowości polsKicj.  
i il imookreślcnie narodów', wy-ktucze 
nic w szelk ie j zaborczości., im p e r ia ­
lizmu. szowinizinu. tointĄflM tiif-  
nienie obyw atelsk ie ,  k u ltu ra l i ic  i 
w,/.iiauiowe Sini e j  Szóści narodo- 
\v y c l i : ' ograniczenie  /.urojeń- stoji- 
n io i .e  znoszenie m i l i ta r y z m u : 
/.wiązek narodów* — na zasadzie 
d em o kraty czn e j.

2. U stró j państw ow y: Dem o­
kratyczna repu blika ,  jednoizbow y 
se jm . zasadnicze gwarani j c  wol 
ności o b y w a te lsk ie j  w ko n stv tn c j  .
5-tao p iz^ m io tn iko icc  w y b ory  do 
w szystkich ciał prawodaw czy cii 
sam orządow ych, samorząd lokalny,  
d ec e n tra l iz a c ja  władz, rozdział m- 
d ytu c ji  wy7 ii;iniowycii otl jiańsiwa. 
izba 'pracy zagw arantow ana k o n ­
s ty tu c ją .

3. P ro g ra m  sp ołeczno-gosp odar­
czy — z asad y : W a lk a  klasow a i o

Najwyższy czas 

uregulować p.enume.atę
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zm ianę u s tro ju  kap ita listy czn eg o  
na now y p orząd ek, k tó ry  się  o sią ­
ga d ro gą stopniow ego usp ołeczn ie­
nia p ry w atn y ch  narzęd zi w ytw a­
rzania p rze jm o w an y ch  na w łasność 
państw a, gm iny luh in s ty tu c ji  spo­
łeczn y ch  — zależn ie  od c h a ra k te ­
ru soc ja lizo w an eg o  zakład u  i d o j­
rzałości ■warunków gospodarczych .

R ów nolegle do tego procesu do­
p uszczenie pracow ników  do zarzą- 
1111 zakładam /

O gólne k iero w n ictw o  w y tw arza­
nia. w ym iany i ko n su m p cji o b e j­
m u je  państw o z ud ziałem  przed sta­
w icie li w ytw órców  i konsum entów .

W alka  k lasow a ograniczona 
w zględem  na d obro  ca ło ści — na- 
rodn. P otrzeba n aw iązan ia  stosun­
ków z o rg a n iz a c ja m i robotm ezem i 
innych  k ra jó w  i w sp ółd ziałan ia  w 
k ieru n k u  reg u lo w an ia  m ięd zyn aro ­
dowego ustaw odaw stw a p racy oraz 
w sp óln ej w alk i z m ięd zynarod o­
w ym  k a p ita łem  — w g ran icach  in ­
te re su  narodow ego.

II. W sprawie nazwy:

K o n g m ^ N  R . stw ierd za ko n iecz­
ność u sta len ia  w sp óln ej, je d n o lite j 
nazw y z jed noczon ego  stronnictw a, 
nazw y, k tó ra b y  n a jd o b itn ie j o k re- 

śsm th p rogram ow e ob licze  ruchu — 
uchw ala  nazw ać now e stronnictw o 
m ianem :

Narodowej P artji Socjalistycznej.

M otyw y: P ro g ram  N. Z. R. i N. 
S. R. „u w iera ją  zasadę w alki 1 la 
s o w tj oraz d ążen ie  do uspołecz­
n ien ia  środków  p ro d u k cji (so- 
cjulizn-oji). T e  zasady stanow ią 
w spólną cech ę  w szystk ich  odlo 
mów so c ja lis ty cz n y ch . Różnią 
się ty lko  m etody oraz taktyka. 
(P o tw h rd z a  t-o o p in ja  w y bitny ch  
uczonych ekonom istów  i so c jo  
logów : K. G ille , L. B o u rg i.in .
S ch u efle , L . K u lcz y ck i i w. in.). 
N>. /. R. i N. S. R . choć. s ic  dotych  
czas nie nazyw ał p a tr ją  narod o­
wo so c ja lis ty cz n ą  — z.ostal za ta 
ką uznany przez p raw icow e (n-d., 
d i-d .) i lew icow e (P. P. S.) p a it-  
r je . W w ielu naszych  o rg a n iz a ­
c ja ch  p row ad ziisię  n a jle p ioj  pro 
pagundę pod pow yższem i tm sla- 
mi.

N. Z. R . stanow i w ięc silą rze­
c z y '  u m iarkow aną narodowTą i de 
m orkatyczną partj,ę. so c ja lis ty c z ­
ną. C h -d e c ja  n azyw a się często 
ch rz e ścija ń sk im  socjalizm em . 
O b ecn ie  p rz y jm u je  ona nazw ę 
P o lsk ie j P a r t ji  P ra cy  — przez 
co zm usza nas do p rz y ję c ia , w ię­
ce j ra d y k a ln e j nazw y. T a k ą  je s t  
je d y n ie  N. P. S. N azw a ta odlana 
nas od C h a d e c ji  oraz od P .P .S . 
s to ją c e j na gru n cie  m ięd zynaro­
dowym.

P rz y ję c ie  t’ę j nazw \ [ zw oli
nąin skonsolid ow ać i wytwór/.) ć 
k ieru n ek  nau kow y oraz jod in u i- 
ta ta k ty k ę . Praw  ie w e w szyst­
kich k r a ja c h  p o w sta ją  p a r t je  
narodow o - so c ja lis ty c z n e  (C/.t 
chy , F r a n c ja ,  A n glju  B e lg ja , 
S z w e c ja  i t. d.).

III. Święto Pracy.

K ongres N -R. s tw ie rd z a ją c  po­
w szechną w olę zorganizow anych 
narod ow ych robotników  do u stan o ­
w ienia je d n e g o  d nia w roku  jamo 
Św ięfa P racy , uchw ala obchodzić i 
urządzać u ro cz y ste  Św ięto  P racy , 
u k tó ry m  ustan ie  p raca , a zorga­
nizow any p ro le ta r ja t  będzie m an i­
festow ał za pom ocą pochodów, w ie­

ców, odczytów7 i t. p. sw o je  dążenia 
w \ zw oleńcze- społeczno - p o lity cz­
ne i czy n ił przeg ląd  sw ych śTT. 

Poniew aż d zień  Św ięta  P ra cy  
uien z jed n o o zyć m ożliw ie całą 

k lasę ro b o tn iczą  p o lsk ą  — ab y  być 
rzeezyw istem  św iętem , u n ik ać  zaś 
należy  k o n flik tó w  i n ieporozum ień 
— przeto  K o n g res  u chw ala Św ięto 
P racy  obchodzić w dniu i M aja, 
n a d a ją c  mu c h a ra k te r  b ez p a rty jn y , 
ogólno - robotniczy .

K ongres w zyw a w szy stk ie  obozy 
i p a r t je  robotn icze  lew icow e, b y  za 
ustępstw o w k w e stjt  w yboru dnia 
I M a ja  — w zięły  udział w św ię­
tow aniu D n ia  R ep u b lik i P o lsk ie j 
% go M aja .

IV. Zasady statutu.

K ongres N-R uw aża, iż statu t 
/ jed n oczoneg o  S tro n n ictw a w inien 
o b e jm o w ać m iedzy innem i nastę­
p u ją ce  p u n k ty : Zasadę p ro p o rc jo ­
nalności w yborów  do w szystkich 
zarządów  p a r ty jn y c h , oraz  dopu­
szczenie w stosunku propoTcjonal 
nym  p rzed staw icie li w szystk ich  od­
cieni do udziału w pracach  i ag en ­
dach p a r t ji  (np. w p rasie, se jm ie , 

udach m ie jsk ich , spółkach.(^zw iąz­
kach zaw odow ych i t. p.).

A. B en isz  N. Sącz). K. Daguan— 
czł. R ad y  G łó w n e j, Damze (Sit.. 
Sącz), W . L. Ew ert (W arszaw a), 
M. Kowalewski (W arszaw a), Kur 
piński (C zęstochow a), A. Piekar-

Liczne narzekania i .skargi 
ubezpieczonych na instytucje 
ubezpieczeń społecznych, świu 
domie rozdmuchiwane przez 
prasę kapitalistyczną — w pe­
wnej części jednak są uzasad­
nione. Wprawdzie miarodajne 
czynniki nieraz „w yjaśniają i 
p r o s t u ją '* ,  —  ale mimo to 
karg wcale nie uby wa prze­

ciwnie — rosną, gromadzą się 
i czekają .^załatwienia*'. W 
\s clu wypadkach dowiaduje­
my się z tych „wyjaśnień'*, że 
skargi w ynikają z „nieznajo­
mości ustaw ...

Tu docieramy do głównej 
wady naszego ustawodawstwa 
ubezpieczeniowego. Ustawa 

^scaleniowa** napisana jest ta­
kim języczkiem, a je j układ 
jesi tak pogmatwany, — "że 
uh palcach  m ożna po liczyć  w 
Polsce ludzi, którzu  m ogliby  
ją n ależycie  zrozum ieć.

Taka część pierwsza o tent, 
kto pod lega  ubezpieczen iu , 
jest w prost rebusem , jakby ce­
lowo wy myślanym dla zaciem 
nienia treści ustawy.

Przep' >y o św iadczen iach, 
niejasne, pogmatwane, wyma 
gające wyjaśnień i uzupełnień 
pomieszane są w Lich wszyst­
kie rodzaje św iadczeń. To sa­
mo dotyczy przepisów linan- 
sowych; upstrzonych mnóst-

ski — posbl. Puciato-— czł. Rady 
G łó w n e j, A. Kobaezewski — b. 
czl. Zarządu G łów nego, Roma­
szewski -  - czł. R a d y  G łó w n ej 
(P rzem y śl)j E . Sam borski:— czł. 
R ady G łó w n e j (Łódź).

W arszaw a dnia 22 m a ja  1920 r.

W n iosek  upadł co b y ło  z góry 
<lo przew id zen ia , gdy się  w eźm ie 
pod uw agę, że na p rzed staw icie li 
N arodow ego S tro n n ictw a R o b o tn i­
ków z b. zaboru  p ru sk iego, wśród 
k tó ry ch  było ta k ż e  k ilk u  księży 
(ks A dam ski obec. bisku p , ks. JVla- 
ifriśkt i iir:) — p ro je k t  ten podzia­
ła ł ja k  czerw ona p łach ta  na b y k a .

W 'niosek b yt postaw iony dem on- 
Ira c y jn ie , dla celów  propagandy 

na przyszłość, a j  Inocześn ie  z tern 
wy ra m o w an iem , że w razie je g o  
upadku uda się  ła tw ie j już w no­
wo u tw orzonej p a r t ji  N. P. R. (N a­
rodow ej P a r t ji  R o b o tn icz e j) zacho­
w ać ra d y k a ln y  p ro g ram  społeczny 
N. Z. R .. co isto tn ie  zostało  osiąg 
n ięte  na K o n g resie  N P . R. w K ra  
kow ie w r. 1921. P rz y ję c ie , ra d y k a l­
no ■ społecznego (w porów nain z 
daw nym  p rogram em  N. S. Ił. (za­
bór p ru sk i) i N.- Z. R . (z czasów 
przed 1918 r.) — pod yktow an e zo­
stało p izyw ód com  ch ęcią  niedo­
puszczenia do rozłam u w N. P. R„ 
I- lóry  groził w razie , gd yb y  now i 
p rogram  uległ re a k cy jn e m u  odehy-

wcm otlsyłaczów, zastrzeżeń, 
w yjątków... R »żne normy i 
postanowienia powtarzają się 
Kilkakrotnie w różnych m iej­
scach — inne zagadnienia wa­
żne pominięte.

Organizacja ubezpieczeń 
wygląda w ustawie scalenio­
wej i w noweli do niej (nowe­
la musiała by;ć dohonana jtiż 
w... 9 miesięcy po wejściu w 
życie ustawy) — wprost ho­
rrendalnie,: kilkadziesiąt ube 
zpieczalni społecznych i nad 
niemi, jak  potężny, monstrual­
ny głaz — Zakład Ubezpieczeń 
ipołecznych, w którym wsz>- 

sikie rodzaje ubezpieczeń po- 
mięszane są jak  w koile.

Centralizacja wproat niesa­
mowita, wszechwładza Zakła­
du Ubezpieczę . nad ubezpie- 
czalniami, zupełne prawie po­
zbawienie tych ostatnich sa­
modzielności — oto główne za­
rysy orgaiii zaoji.

W tym potwornym labiryn­
cie ustawowym i organizacyj­
nym — ginie ubezpieczony, — 
.jaI jakiś przybłęda, kopciu­
szek, rzecz dodatkowa — pra- 
wie że intruz. In dyw idu aln e  
upraw nienia ubezpieczonego, 
tak  w ażne w  ubezpieczen iu  
chorobow em  — giną w  ogólnej 
puli funduszu  cłw robom ego.

C złow iek  — zastąpiony zo­
stał w7 o stawie — bliżej nieo-

leniu. G ru p a bow iem  narodow o-so- 
c ja lis ty cz n a  zdecydow ana b y ła  v, 
tym  w ypadku w y stąp ić  z N. P. R. 
i u tw orzyć N arodow ą P a n  j e  S o c ja ­
listyczną. M im o p rz y ję c ia  postula 
tów program ow ych  t e j  gru p y — 
p o lity k a  N. P R  p rz ech y la ć  się  za­
częła  w k ie ru n k u , praw icow ym , 
z d ą ż a ją c  do so ju szu  5 N .-0  i C h .-D . 
Na czele  bow iem  p a r t ji  s ta n ę li z 
je d n e j srony p raw ico w y p rzy  wód- 
ey  b. N. Z. R . — t. zw '(ra p a  p a s k n , 
z d ru g ie j zaś p rzyw ódcy b. N. S. R. 
(b. zab. pros.) — mouno zb liżen i do 
C h a d e c ji  (W achow iak , M ańkow ski. 
N ader, B r c js k i  i t. d ). G rupa n a ro ­
dowo - so c ja lis ty cz n a  zm uszona b y ­
ła n ieu stan n ie  reagow ać na. szereg 
usiłow ać zbliżeni, N; P. R . ku. N.
!). i Ch. D. — przez ostrą , op ozycję- 
na zebran iach  Rady N a cz e ln e j i 
K ongresach . N a js i ln ie js z e j  b y ło  
w y k p i e n i e  te j grup.) n a  K ongre­
sie w r. 1923, gdy pos. W acho w ia t. 
zgłosił w niosek o p rzy stąp ien ie  do 
cci itrów  o - p ra w ico w ej w iększości 
se jm o w e j. (C h je n o  - P iasta).

Grupa narodowo socjalistyczna 
zmobilizowała- wszystkie swe siły 
i dokonała tego, ii  Kougres nie dat 
aprobaty na wstąpienie N. P R . do 
reakcyjnej większości.

W znacznym stopniu przyczyni- 
o s ię  to do. krótkotrwfaioóef .rządór, 

Chjeno - Piasta i w rezultacie du 
jego apaoku.

kreśloną masą, cyfrą sta-tys* 
styczno - matematyczną. W 
całej ustawie króluje bowiem 
du< h Marksa i Talmudu — od 
niejasności języka poczyna­
jąc a na organizacji — *abi- 
ryncie kończąc:

W ygnać należy  ża lem  prze- 
dem szysik iem  tego obcego p o l ­
sk ie , natu ize ducha m arksiz­
mu, który jest główną przy­
czyną wad ustawy.

Wszelką reformę należy za­
cząć przedewszystkic m od
gruntownego poprawienia ję ­
zykowo - stylistycznego tekstu 
ustawy, napisaniu je j p o ls b m ,  
zrozum iałym , niednpu szczają-  
cym  talm udycznych  dw uzna­
czności — jęz y k iem  i przysto­
powaniu do polsk ich  w arun­
ków .

To jedno z pierwszych za­
dań reformy,

O innych później.

Zwycięstwo naszego ruchu ule 
k-ży w doraźnych korzyściach lecz 
w trw ałych źródłach sity organiza­
cyjn ej i ideowej.

Źródłami temi są czysto i zwar­
ta, i dostosowań a do rzeczywistości 
polskiej —  ideologja, oraz organi­
zacja polityczna, oparta na samo 
dzielności finansowej i karności 
ideowej oraa organizacyjnej swych 
członków.

Narodowi Socjaliści — musicie 
zdobyć się na największe ofiary i 
trudy osobiste i m aterjaine, bo tyl­
ko w naszyn twórczym i bezimerc 
sownym wy sitka leży wielkość i 
przyszłość Narodowego Socjalizmu

Wzywamy wszystkich sympatyków i zwolenników

N a r o d o w u g o  S o c j a l l z m i :
do moralnego i materjainegu poparnc naszego pisma.

Trzeba wygnać z ubezpieczeń społecznych
DUCHA TALMUDU MARKSA
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Kwestia żydowska

W SPÓŁŻYCIE NARODÓW
'nosiuiki między narodami, 

/.u tniesz kuj ącenu RtLm, lery- 
lorjuin. uir zawsze układają 
ńę }>f>111 yśliue i są możliwe do 
otrzymania na dalszą metę. 
Y\ przypadku, gdy narody te 
1 worzą obraz harmoi pnego 
współżyciu, v\ (.w czas m ają za 
suitą olbrzymi szmat wspól­
nych orzeżyć historycznych! 
są bliskie sobie właściwościa­
mi umysłu i charakteru, które 
pozwalają na wytworzenie m- 
stytucyj państwowych, odpo­
wiadających linj i ich swobod­
nego i pełnego rozwoju.

Inaczej się sprawa przed­
stawia, gdy mieszkające na 
jednem terytorjum  narody nic 

a związane ze sobą wspom­
nieniami losów historycznych, 
gdy ich us+roje duchowe i wy­
nikające stąd zainteresowania 
dążenia i normy postępowa­
nia. odbiegają daleko od siebie 
a nawet stają w rażącej sprze­
czności. W ytwarza się wtedy 
nieprzebyty mur nieufności i 
uprzedzeń, wyrastających na

llisiorja i geograf ja  okreś- 
l: ty rolę Polski w świecie* jako 
mocarstwa. Inaczej być nie 
może, jeżeli naród polski clidć 
żyć i rozwijać się. To też po­
nad wszysfkiemi troskami na­
sz oni i musi dominować troska: 
montażu silnego państwa. 
Stąd w vpły wa prosty wniosek, 
że wszystko co ziemię polską 
zamieszkuje, co los z nią wie­
kami związał, musi tę troskę u- 
znuć za «wToją i stanąć karnie 
do budowy naszej potęgi pan ■ 
stwowejćSb ile ociz-y wiście nie 
chce być uznane za wrogów 
Narodu i Państwa ze wszyst- 
kiemi tego konsekwencjami.

Otóż ważną jest rzeczą poz­
nać, jak  do tego żywotnego 
dla narodu polskiego zagadnie 
ma ustosunkowali - się żydzi. 
Żyftzi Polsce oi^ahiznją się 
w dwu obozach: marksistow­
skim i sjonistycznym. Jeżeli 
chodzi o marksizm, wdamy, że 
ruch ten \V sercach ludzkich 
nie zostawia miejsca dla O j- 
czvzn\. Jego przecież hasłem 
jest: Robol nik niema O jczyz­
ny! A któż nie uznając O jczy­
zny. pragnie ją  zor.ganizowmć 
Nv państwo i to w dodatku sil­
ne i na zdrowych oparte pod­
stawach? Oczywiście nikt

Centralnym <1 ogumieni mar­
ksizmu jest bezwTzględna wTal- 
ka klas. budów ana na niena- 
wdści społecznej bez oglądania 
się na warunki, w jakich naród 
czy państwo się znajduje. To 
też w tffiędzie, gdzie marksizm 
dochodził do głosu, jego fala 
czerwona raczej podmywała 
1 uiulame.n1 v państwa albo 
wprost je burzyła, siejąc anar- 
ćhję moralną i zamęt. Biorąc 
jeszcze ped uwagę takt, że 
największą siłą przyciągającą

tle sprzeczny ch pojęć oraz in­
teresów, a stosunki wzajemne 
nabierają cech dramatycznego 
konfliktu. Można nad tern u- 
bolewać. ale niepodobna tego 
kon flils tu przypisy wać sztu­
cznym machinacjom prowo­
katorów. ani też obarczać w i­
ną jakiejś grupy etnicznej. 
Konflikt bowiem tego rodzaju 
świadczy jedyfiic o duchowej 
odrębności narodów , nic mo­
gących się pomieścić w ra­
mach nawet najogólniejszych. 
wTspólnych instytncyj. Na nie 
przeto się tu zdadzą sentymen­
talne marzenia o braterstwie 
ludów. Nie m ają również żad­
nego znaczenia wskazania au­
torytetów. Odmć tnie pojęcia, 
odmienne interesy i dążenia 
są objuwmmi natura Inemi od­
miennej duszy' narodu. Dusza 
naiodu zaś — to wynik od­
wiecznej walki i pracy pokoleń 
motor jego historycznych czy­
nów. Nikt niema prawa żądać, 
aby naród jakiś wyrzekał się 
swojej duszyy bo żądałbyr oden

dla żn dów polskich stanowo 
komunizm, trzeba zdecydowa- 
n i eys tw ierd zić, że morksowsk.i 
odłam żydostwa jest elemen­
tem destrukcyjnym i groźni m 
dla przyszłości Państwa.

Nie wiele korzystniej pized- 
■gtawia się sprawa sjonizmu. 
Tu żvdzi m ają jeden jedyny 
cel: Budowy państwa żydow­
skiego. Cała ich energ.ja i śro­
dki m aterjalne zmobilizowmne 
są do pracy i walki o Erec 
Izrael, sied/ibą narodow7ą ży­
dów’. Jasną jest chyba rzeczą, 
że buduj \c potężne organiza­
c je  polityczne, wielkie forma­
cje bojowe i szkoły wojenne, 
żyd osi wo idące pod biało-nie- 
bieskiemi sztandarami, nie za- 
jrrząta sobie głowy sprawą 
państwowości polskiej. Można 
nawet mieć poważne obawy 
co do tego, czy w razie wew­
nętrznych komplikaoyj w

S t a t y s t y k a '  Szko ln ictw a z H  rok 
1935;/34 dostarcza nam  wiele c ie k a ­
wego m a te r ja tu  i lu stru jąceg o  w 
sposób d ram aty czn y  u p rz y w ile jo ­
w ane Stanowisko żydów w pol- 
skiem  życiu k u ltu ra lno  - oswiato- 
wem.

O k a z u je  .sję. że na 56.609 studen­
tów jio lakow  przypada 8.425i-3stu- 
dentówj żydów.

C ie k a w e  je s t  zestaw ien i??  d oty­
czące k ieru n ku  stud jów . Na praw ie 
na 10.744 studentów polaków- p rz y ­
pada 5.288 studentów żydów

N a jg o r z e j  p rzedstaw ia snę dzien­
nikarstw o, gdyż na l i t  polaków  
przypada 48 żydów.

' polskich uczelni n a jw ię c e j  ńż.y- 
dów posiada U n iw ersy te t  Stefana  
Batorego  w W iln ie  bo aż 1.098 na

dobrowolnej śmierci. Gdy się 
przeto rozważa możliwości ro­
związania wyżej omawianych 
koi fliktów narodowych, nale­
ży stanowczo zerwać z naiw­
nym sentymentalizmem, ana­
chronicznemu wskazaniami au­
torytetów’ oraz tak miłym pol­
skiemu lenistwu umy’słowemu 
systemem: jakoś tam bę­
dzie". Trzeba rzeczywistości 
spojrzeć \vTprost w oczy Histor 
ja  zna jedynie trojakie roz­
wiązanie te j kategorj’ konfli­
któw: na drodze przemocy, e- 
migracji oraz wyodrębnienie 
się poszczególnych narodów w 
organizacje państwow e.

Przykładów’ niefortuunego 
układu stosunków międzyDńa- 
rodami, zamieszkującemi >ed- 
110 tęrytorjuni jest wiele. Jed­
nym jednak z najbardziej cha 
rakterysty cznych jest prze­
wlekły’ konflikt między naroda 
mi ży dowskiego rozproszenia, 
a żydosfwom. znany’ dobrze 
pod nazwą kwc.stji żydow­
skiej.

PAŃSTWA
państwie zorganiżńwatia w 
ten sposób siła żydostwa nie 
ustanie rzucona na §zalę wal­

ki, po stronie elementów, bliż 
szych ^sercu i interesom iy - 
dostwa a nie Polski.

Z powyższych rozważań 
wynika, że zorganizowane ży- 
dostwo w7 Polsce nie bierze u- 
dzialu w pracach larodu pol­
skiego nad rozbudową Pań­
stwa. Jeden jego odłam — 
marksowski uderza w7 podsta­
wy naszego bytu pa nstwowe- 
go, drugi - - sjonistycznyiKju- 
wTaża sięz-ża element przejścio­
wy a Polskę za bazę organiza­
cyjną paósłwowości żydow­
skiej. Mamy7 przeto słuszne 
prawo skierować pod adre­
sem żydów7 pytanie: Za kogo 
się w Polsce uw ażają: za ob\- 
w7ateli. za czasowrych je j mie­
szkańców’ czy w7rogów’ ?

2.264 polaków, oraz s łynna W olna 
W szechnica  P olska  w k tó re j  stud- 
jo w a lo  122'iżydkóv\ a polaków  za­
ledw ie 178.

Najtragiczniejszem  jednak są ze­
stawienia, i dotyczące ilości ■ osób 
kończących studja. Okazuje się, że 
gdy Polacy otrzymali 4.500 dyplo­
mów to żydzi aż i.555 czyli blisko 
y3. N ajw ięcej dyplomów otrzyme 
li żydzi ifa prawie, bo aż 598 ca  
1.074.

W ysoce niepokojąccm jts i  z ja­
wisko pchania się żydów na rol­
nictwo. W roku sprawozdawczym  
żydzi otrzymali %  dyplomów na 
242 dyplomy’ otrzymane przez Po­
laków7.

Najciekawszem jednak jest ze­
stawienie dyplomów zagranicz-

POLSKA DOPŁACA
de em igracji ż y M i e i

Że żydzi są e lem entem  pasożyt­
niczym  w Polsce  i że ja k n a jsz y  bś-ze 
p ozbycie  się  ich  uwolni Naród 
P olsk i  otl elementów d e s t r u k c y j ­
ny ch  zarówno w życiu gospodar- 
ezem, j a k  poliiyczuem, ku lturaluem  
i spulecznem to nie ulegu w ątjńi-  
w o-ci .

Bud/a je d n a k  zastrzeżenia  m e­
tody popierania  e m igra c j i  ż\dow- 
sk ie j .

O k a z u je  .,ię bowiem, że z Polski 
e m ig r u ją  bardzo bogaci  żydzi, k tó ­
rzy- wywoź j  od ?\as grube k a p ita ­
ły. w y c ią g a ją c  w ten sposób z ż y ­
cia go.podnrczegó Pol.-ki n iezbęd­
nie obrotowi' kapitały .

P rz y k ła d e m  tego j e - t  doświad­
czenie  Łodzi.:

O k a z u je  -uę. że:

W y w ozowi przem ysłu t ry ko ta -  
żowego i pończoszniczego z o k r ę ­
gu lódzkiftgo ztic-zyna zagrażać na 
rynkach  Bliskiego W schód i n ie ­
bezpieczny kon kurent w postaci 
fa b ry k  palestyńskich.  F a b r y k i  te 
zresztą powstały dzięki kap itałom  
żydowskich fabrykantów  łódzkich 
którzy  od paru lat urząd za ją  na t e ­
ren ie  P a le s ty n y  fa b ry k i  try ko ta ż o ­
we i pończosznicze.

P ozatem  przem vsl pa lesty ńsk i  
dąży niety lko  do sarnowy starcza!-  
ności na terenach  P ales tyny ,  a le  
zam ierza także  w na jb l iż sz y m  cza­
sie p o d ją ć  wywóz swego towaru 
na ry nki L51iskieg1> Wschodu. B y ła ­
by7 to duża k o n k u r e n c ja  dla prze­
mysłu w łókienniczego .:  w Lodzi. 
T em bard / ie j .  że b liskość źródeł su­
rowców y cli \, Fg ip cie  pozwoli na 
tańszą p ro d u k c je  towarów w łó k ien ­
n iczych  w Pal&stynie.

J a k  z iego widać przem ysł włó­
kienniczy w Łodzi może mócno 
uc ierpieć  w n a jb l iż sz e j  przyszłości 
na k o n k u r e n c j i  przem yśla  w łó k ien ­
niczego w P a les ty n ie  W iadom o 
bowiem, że żydzi p alestyńscy  dą­
żą do przelw orzenta P a le s ty n y  w7 
duże .środowisko przemysłowe*,’ -a 
szczególnie w środowisko prz.enw- 
slu włókienniczego.

Inne  fak ty  w skazu ją ,  że na em i­
g r a c j i  żvdost\va do P a le s ty n y  ży­
c ie  gospodarcze Polski nie w y ch o -’ 
dzi dobrze. W ubiegłym  roku p rz e­
kazano z P a les tyn y  do P olsk i  za 
posrednictworn P. K. O. 5.594.887 zł. 
zaś z P olsk i  do Palestyny kw otę 
4.221.692 zl. j a k  z  tego widać ruch 
przekazów y między Polską a P a le ­
styną zam knął się w ub r. dla n a ­
szego bilansu płatniczego saldem 
ujem ny m. To saldo je s t  jeszcze  
większe, je ś l i  się zw aż*.  że każdy 
wychodźca żydowski df> P alestyny 
w ywozi z. sobą znaczny zapas go­
tówki. Toteż nic ulega’ 'Wątpliwości, 
że do e m ig ra c j i  żydow skie j  w P a ­
le s ty n ie '  życie  gospodarczo r o J s t i  
dopłaca rocznie k i lkadzies iąt m i l jo ^  
nów.

W ty cli wa.runka.fcji budzi się p y­
tanie® czy nie należałoby ra ;  n a ­
reszcie  w kroeżyć  w świętą insty tu­
c j ę  p ra w ą  własności i nagiąć  j ą  do 
polskich in teresów .

nych. nołti  y f iko s ,a n ych  w Polsce.
N a 15 tak ich  dyplomów otrzym a­

ny ch  p'r zez Polaków  przypada 94 
dyplomów żydowskich.. .

'P o lsk o  o trz ą śn ij s ię  z le ta rg u !

ZYDZI A ROZBUDOWA

K u l M i i y  h tlew  Polski p rzez Żydostw o
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Liga Natodów a życie narodów
Podobno Liga .Narodem ma 

się przenieść do nowego pała­
cu. Będzie miała nową wspa­
niałą siedzibę, — lecz je j pier­
wotne cele i zadania /.asn uwa­
lą się coraz bardziej mgłami 
wzajemnej nieufności je j 
członków, tracą na pieim t/inej 
węt azistości i sile. Liwm/ona 
w pierwszych chwilach po 
skończeniu wielkiej wojnę, w 
. wycięskiem upojeniu. miała 
bęć w telką rodziną narodów. 
— a tymczasem od pa daj ; od 
niej członkowie jeden w  dru­
gim. a w chwilach piubę au­
torytet je j  okazu jęt sic zawod­
nym Siany /jednoczone \. I5. 
wycofały się od począł ku / 
tej imprezy, odpadli potem 
Japonja i Niemce. — obecnie 
zaś zanosi się na To. że, i Wło­
chy pójdą — ich -śladem, j e ­
szcze raz oka'zah> się dowocl- 
nie, żc nięsatranie.nlem i elo­
kwencją załatwia sic ż\ wolne 
sprawy narodów.

Wracamy więc do dawnych 
wyprólx)w anęcli metod cc cizie 
dżinie stosunków 'miedzę naro- 
dowych. i może dobrze się sta­
ło, że do nich wracamy. W 
kwiecistych aforę zmaeh i szu­
mnych fjazesach utonęła nie­
jedna zdobęcz wici kie i woj- 
n\. Zasadnicze czynniki grę 
międzynarodowe1), sjla obron­
na państwa kunszt d\ploma- 
tę’czny odz.ęsknją. dawne swe 
znaczenie.

Istotnie. z wbftlkich żywot­
nych spraw sy\ .ata nic udało 
się I idze dotąd nie załat­
wić. Vbala przynieść trwały 
pokój skołatanej Lumpie, u- 
sunąe wyścig zbrojeń, regulo­
wać spokojne-., ws-pólżęmie na­
rodów. C óż z tych zamierzeń 
osiągnęła w ciągu lat ló? W óiy 
-alski traktat mocno podważo- 
n\. fabryki sprzętu wojeune- 
go idą pełną parą. ealę gen- 
ju.sz węnalazczę ludzkości 
wysila s.ię w tworzeniu coraz 
to sprawniejszy eh narzędzi 
wojny. Przedwojenne znat ze­
nie Europę zmalało niepomier­
nie: nowo problemy'. nowi par- 
inerzę yyysfąpili na widownię. 
Obudziła sic A zja; — przodo­
wnicą je j  japonjt, niefędko 
w ę prasza całkiem w\ raźnie 
państw^ europejskie z konty­
nentu azjatyckiego, lecz* wci­
ska sit; gospodarczo i dyplo­
matycznie na terenę dotąd 
w yłącznie przez europejczy­
ków zajmowane. W tej olbrzę7 
miej grze żęwcotnęa h intere- 
[p  różnych narodów — Liga 
Narodów stoi bezradna, bez­
silna, a wartk i nurt dziejów 
płęuie obok niej, nie troszczącą 
się zupełnie o wuszelkie je j a- 
pele i papli eW>wH zalecenia.

Najświeższy zatarg włosko- 
aPLsęński doskunalle ilustruje 
te dwa zjaw iska: bezradność
Ligi Narodów i yyzajtmną za­
leżność rć,żn\eh interesc v. i

Włochy i Abisy njaNu członka­
mi Ligi i zdawTałoł>ę’ się, że ich 
zatarg 'powinien być ostatecz­
nie i stanowczo załatwiony \v‘ 
l amach Ligi Narodów, a tym­
czasem rozstrzygnięcie sporu 
wchodzi na zupełnie mną dro­
gę. Okazuje ~ię także, że spra­
wa nie rozgrywTa się tę-!ko mię 
Izy Włochami i Abisynią. An- 

glja  nie chce dopuścić Wio­
ch o w do usadowdeuia się tui 
brzegach drugiej bazę morza 
Czerwonego i do opanowania 
jezior i rzek abrsy ńsl-ieh. któ­
rych wodę- zasilają olbrzę-mie 
egipskie plantacje bawełny., 
laponja podobno zawarła z A- 

bisęnją jakąś umowę o utwo­
rzenie nowych rozległych plan

tacę j tej bawełnę . E jem cę są 
bardzo zadowolone z tego za­
angażowania się Włoch w- A- 
bisyuj*. które, ich -/.cłanieilfi, 
może im ułatwić ich zakusy w 
stosunku do Austrji. Dla opa­
nowania tej akcji niemieckiej 
Włochy7 przygotowują powrót 
Idabsburgów do Ausirji. a 
Czesi zaniepokojeni takim ro­
zwojem spraw7 aijśtrjackieh, 
szukają opar.cia w Sowietach i 
' udują dla nich, na swera t<L- 
rytorjumSMotmska wojsko w- . 
( óż w takim splocie różnych 
'nteresów pomoże kilka jeszcze 
zaleceń Ligi Narodów ?

Przykład to nie budujący , 
lecz bardzo pouczający7, 1 dla 
nas także lepiej będzie!? jeżeli

w calem .-^poleczeń.-uwie ugrun­
tu je się to niezawodne prze­
konania. że przedew szę stkiem 
własna silą obronna państwa, 
jęgo cvewnętrznc zasoby mo­
ralne i materj&lne są najlepszą 
obroną i puklerzem własnej 
niepodległości i własnych in­
teresów. Marszalek Piłsudski 
zbudował i pozostawił nam 
w spaniałą naszą armją. . > tej 
spuścizny nie nam nie wolno 
uronić, naszym pierwszym o- 
bowiązkiCm jest rozw ijać da­
lej nasze sity obronne nietę Iko 
przez technic/nh doskonalenie 
arinji, lecz także,przez rozwój 
moralnych gospodarczy eh sil 
narodu, któie są jodynom /.ro­
dłem narodowyj potęgi.

MŁ O D  P O L S K A  P R A C U J A C A
W WALC 0 SW£ iUTRO

Nad wielu kwest jami się u 
n as zastanaw ia "zap isu je  ko­
lumnę- gazet, w ydaja pomni­
kowe dzieła i układa cykle ra- 
djowe," lecz jakże mało trosz­
czę się o los młodego pokole­
nia A przecież ono jest Ju t­
rem Polski! ono w przyszłości 
weźmie na swe barki cały o- 
grom obow iązków, zwuąza- 
i,i ych z utrzę manieni narodo­
wego i paóslwowego bę tu!

Praw da: mówi s ir  o w ycho 
w aniu od w ielu lat. faszeruje 
mózgi papierową wiedzą, za j­
muje gorliwie iężę7zną fizycz­
ną i w paja lóżne na\vet .wznio­
sie zasadę-, łamane na każdymi 
kroku przez ich głosicieli. Lecz 
gdzież wę-ohowanic społecz­
ne? Gdzież twrorzenie tęgich i 
prawych charakterćrw? Gdzież 
żyw e deja , kiórebę dla mło­
dego pokolenia inogłv bęc 
drogoyy skazami żęcia?

Prócz zlepku mc;tnę7cli po­
jęć  i mglistego profilu ducho­
wego — to .cechowanie dotąd 
nic nie daje.

Żvcie — tu cordez.nie roz- 
gre w a się od w ielu lat traged- 
ja  młodego pokoleń i Maszę - 
na i racjonalizacja, na a s ł u -  
gae.h ciemnęch sil Imrżuiizę j- 
no - żę-dowskiej Limn.sjery. 
zamknęfę drogę doplę-wowi 
mlodę-ch rąk i mózgów do war 
sztarów7 prace. Moloch złotę7 
ich nie, potrzebuje! Zapełniają 
się więc ulice robotniczych 
dzielnic i ogrodów — młodę- 
mi ludźmi bez jakiohkolewiek

podstaee maiertalnych do ży­
cia. Są i szczęśliwsi Jzasem 
ee7vbrańcę7 losu! Ci otrzymują 
jakąś beznadziejną pracę, któ­
ra ee yniszczą ich neree ę- i 
evszelki rozmach evłaśeiwę7 
młodości, bę7 wkońcu się stali 
ludźmi eve pronemi chemicz­
nie ze e\7szelkte;, energji, samo­
dzielności i charakteru.

Daje sic; słyszeć nieraz, że 
jesteśmy pokoleniem ludzi 
straconych. My się nigdy z 
tein nie pogodzime ! Nas żaden 
kryzys nie złamie! Z burzym y

mxzy.itko. co pragnie zaha- 
innmnc TM$z rozm ój dtichom y  
— co chce  tnie Brać nasze b ez ­
sporne pram n do życia • takich 
,ego pizeobrażeń. hyśmę się 
czuli .szczęśliwi. Zapowiedź 
tych przeobrażeń niesie na 
swLyeb sztandarach N A R O D O - 
\' Y SOCJALIZM . Stając kar 
nie w jego szeregach, jwueśmę 
ożą w ieni niezachwianą w iarą, 
żc godzina zwycięstwa uko 
chanej gorąco przez nas Idei 

jest godziną II' yziootenin
Młodej P olski Pr■<u u fiicep

V, sidłach wrogiego kapitału.
.Muły roc nik. s t a t y s t y c z u ę  zu r. 

1935. p o d a je  c i e k a w ą  s ta ty s tę  ke  o 
d z ia ła ln o ś c i  k a p i ta łu  zagraaiicznesii)  

w P o ls c e .

Ze i ta tys tyki  te j  o k a z u je  sity pte 
w sam\cli ty lko  k ra jo w y c h  spół­
kach a k c y jn y c h  współpracując-ych 
z kap nalem  zagraniczny ni nclziat 
lego kapitału lia 2.897.-1 d. wyn si 
1.848,h czyli 44.2 procinit.

-'gruncie rzeczy procent lun 
je s t  . uacz.nie wę ższy. O k a z u je  się 
bowiem, że do sumy w yżej poda­
ne j  trzeba dodać 305.5 mil jonów
kapitału zagranicznego ->amod el- 
nie u nas il, ia ta jącego.

\ zatem suma kapitałów' za gra ­
nic/ruch (o f ic ja ln ie  stwierdzonych) 
v ynoki 2.154 miljonow7 czyli około 
49 procent poiskieh kapitałów id. 
e y ja y c h .

Wzywamy wszystkich NARODOWYCH SOCJALISTÓW 

do bezwzględnego zaprenumerowania

N A S Z E G O  P I S MA

W ażiiem  i chat akiory M \ ■ icui 
je s i  w ja k ic h  gah -iacli pitu y ka- 
k itai zagran iczn y  n a jc h ę tu ic j ^ię 
angażu je .

O tóż z zestaw ien ia  LA-zcylu, S i a ­
ty stycznego w yniku. że u gó rn i­
ctw ie  je s t  zaa ngażow a nego 64.2 
ł.a jjiia tu  ..agraiiK  /.nogo, w marnej 
n afcie  87.6 hu tn ictw ie  84.4 w przed 
sh.biorstw aCli użyteczności" p u blicz­
nej (guz. woda i c ie k li >i zność) 
77.2, w p rzem yśle chem ie/nr m 57,7 
procent.

Jak widać z. pow yższego najw a/ 
n ie jsz e  dla ż^cia gosooilarczego i 
obrony k ra ju  przem ysły z n a jd u ją  
sitr w re b a ch  innych nierU/ naw et 
i wrogo w obec nas m posobion\ t b 

narodów.

Je ż e li do powvższeg-o <lo7lam' 
k ap ita ły  uibyto polskie, :ii,i|dująre 
sic w j-ykach naszyc h roclzim , < h 
o b co k ra j >wców - żydów, to obraz 
nasze j .sam odzielności gospo larczi-j 
dopraw dy n ie  j e s t  godny podziwu.

Njij.w yższy czas wziąć .sic; do rze­
telnej pracy i w a I k i.Ltkin rz. y sz I osć 
gospodarczo - społeczna roĘTci.
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